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Ho tnloileyo poety.

M łody p o e to ! nie nasfro jaj ducha 
D o pieni ckliwych na  cześć twej boginie,
Dziś tonów  takich rodak nie posłucha,
Och nie posłucha — w nieszczęścia godzinie*

In ak  dziś śpiew aj, ho inne dziś czasy,
Sm utne, och gorzkie, ja k  la ta  pokuty ;
Śpiew  tw ój ojczyste pojm ą gaje, lasy,
I  szumem stro jnej odjękną mu nuty.

W  lepiankach chłopków  zaśpiewaj na  chw ile,
A z śpiewu isk ra  w umysły ich w padnie,

Pow stanie — je ż li śpiew tw ó j, m łody w ieszczu: 
W p rzó d  serca zmiękczy, Izy z oczu w yciśnie,
Ż e spłyną gęsto , ja k o  krople deszczu,
K iedy nad ziem ią dżdżów chm ura zawiśnie.

A  potem  — potem  — z pow agą kapłańską 
B u d ź , rozżarz se rca , czyść je  z pleśni stare j, 
W y k lin a j przeszłość, przeklnij moc ty rań sk ą ,
I  zatłij fanał now ej, lepszej w iary.

W  podw ojach pańskich weselem obrzm ianyck, 
K ędy zawiewa zgnilizna oszczerstwa 
Z  ust cnych kuflarzy, z blazeńska u b ranych ,
T am  milcz, milcz piewco — milczeniem szyderstwa.

Lub tćż zaśpiewaj — ha! g rom ko, szatańsko,
Aż piekło śmiechem w tórow ać ci bedzie;
Chociaż znchwalczc stracisz laskę  p ań sk ą ,
T rw o g a , ja k  up ió r, na  p iersi im  siędzie.

»#. CywińtM .

R o k  siódmy.

X Córy Statey (Statey //cera) 
J A K A  K O L Ł A B A .

Kdvtiveh sem  m el b e r ta  stokragiuskau. 
W  ruce . . . . . . . .

O, gdybyż przy mnie berło  mocy było,
Gdybym m ógł ręk ą  zaw ładnąć zw yciężką,
B az  by się jed en  nareścic skończyło 
Sąsiedztw o, w ieczną co  nam  było kieska.

Od lądów Serbsk ich , aż ku  błotom  F ińsk im , 
Od E lby , po nurt D unaju bystrego,
N ie żełaznemi slupami C hrobrego  ')
G ranice m urem  opasał bym Chińskim.

T ą  bym j a  ta rczą  od zguby ostatniej 
Z asłon ił ciebie, o narodzie, bratn i i

Rom an .Mazur.

) Bolesław' C hrobry , k ró l P o lsk i, na  pam iątkę swych 
zw ycięztw, zelazne slupy, na granicach wcielonych do Polski 
zmm, zabić rozkazał* — »Hex B oleslaus metas Poloniae iu 
K ij o w , quod est K ussiae M etropolis e t  Cżissawa ac D anubio 
iluyios H u n g an ae  ac Corinciae et Zolayam  lluyinm versus 
partes D uringiae ac marc septentrionałe sta tu it.- Rowuchwat 
u Sommer: U . str. 25. — „Ad littus D anuhii ad rivifatem 
Sm gonrensem  tcrniiirabanfnr, dein Agricnsem  ciyitatem i bant, 
dem. m  fluyinm T isia nominatum cadcntes, reg irab an t juxta 
iluvium qni Cepła nnneupatur usque ad castrom  Galłis, ibique 
"  .nS ^ 'o s ) R uthcnos et Połonos linem dabont.« V ita

• Jrlser. str. 354.. u Ossolińskiego.
„ N i  p am ięć  g d z ie  s ię  P o la c y  z a g n ali,.
J a k ie  z C zech . N ie m ie c  o d n o s il i" ’łu p y ,
B ije  n a  D n ie p rz e  i  O ss ie  i  S a l i ,  ż e la z n e  s łu p y .-

Śpieu-y H isl. N iem e.
j  „Szczątki ich (to je s t  Słow ian} w N iem czcchpodobnego 

doznają losu , do jakiego .Iliszpani Peruańczyków  przywiedli.- 
/terrier, 3bcctt Jllf 5|ł£)U. 6. ®. „Nieszczęśni dziedzice Ameryki, 
dw ojaką krzyw dę od białych ponieśli. W o jn y  dla zysku 
w zlej woli poczęte słuszne niszczyły m ienie, a  zaślepieni 
pisarze czernili ich godność. N ow i osadnicy obchodzili sic 
z n im i, niby z drapieżnem i zw ierzęty, a  pisarze usiłowali 
usprawiedliw ię te  postępki . . .  . Indyanie tego zapomnieć 
nie m ogą , ze  biali k ra j im w y d arli, naród  poniżyli, wytępili 
pokolenie.- Czusopis miast. Museum  1828. Sw. 3. str. 54. i  59. 
'lo ,  co Irw ing  pisze o A m erykanach, do słowa da się o W en* 
dach. powtorzye. „Ci nieszczęśni ludzie (Słow iańscy nie­
wolnicy w Niemczech) nie m ając żadnej posiadłości, zmu­
szam byli każdy rozkaz swego pana bez sporu  wypełniać, 
ua  rozliczne sposoby gnęb ien i, nagleni do p rac  trudnych,
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S z k o ły  w  G a licy i.

Między urządzeniami jakiegokolwiek bądź państwa 
szkoła nader ważne zajmuje miejsce. Ona kształci 
młode pokolenie, stanowiące całkowitą i pełną nadzieję 
przyszłej ojczyzny, sposobi państwu dobrych i użyte­
cznych obywateli, zdalnych urzędników, czcigodnych 
kapłanów, zręcznych fabrykantów, kupców jednern 
słowem szkoła jest owćra wieloznaczącem jajem, z k tó ­
rego wykluwa się bez przestanku młode państwo w co­
raz nowszych, świeższych barwach.

Rząd mądry, budujący swój by t na prawdziwej 
oświacie, stara się wszelkiemi sposoby o dobre szkoły; 
pomnaża on je, zapełnia katedry zdolnymi nauczycie­
lami, tworzy rozliczne naukowe zakłady ku wznie­
ceniu coraz promienistszej łuny umysłowej, i usuwa 
wszelkie przeszkody jakieby dążności duchowej na 
zawadzie stać mogły. W ie  011 o tern dobrze, iż świa­
tło w narodzie jest najpotężniejszą bytności jego pod­
stawą, której nawet piekło obalić nie zdoła, a w ytę­
piając przesądy, niezgodne z duchem czasu, gniecie 
temsamem potw ory szkodzące jego istnieniu. Zasto­
sowanie się do dobrze pojętego postępu powinno być 
jego najświętszem godłem, bo kto nie idzie naprzód, 
ten nie stoi w miejscu, ale kroczy w ty ł,  i w y p rz e d z e ń

częstokroć sity icli przechodzących. N ieraz  okropncm i chło­
sty' zm uszano 'ich  sam owolnie opuścić p racą  ra k  w łasnych 
odbudow ane miejsce i bez żadnej nagrody wybudować się 
"■d/ieindziei a  po śm ierci ich pozostałość pan  zabieraj. 
\V  razie  ffdy żony ich i córki do p racy  w  oddalony cli miej­
scach przeznaczone były , musieli rozdzielać sie ;z niemi . . . . 
C hrześciańscy zwycięzcy odebrali zwalczonym W  cudom rząd 
c a lr  przesiedlili ich w obce k ra je , zniszczyli języ k , zasiedlili 
kra'i Tfidcrlandczykami i innem i N iem cam i; ciężką służbą 
ciem iężyli pozostałych W endów , obrócili icli w; niewolników 
i o-ronincm i podatkam i kraj ze szczętem w yssać u s iło w a li .. . .  
lio"'aci naśladow ali niem iecką szlachtę, ld o rą  1111 za w ład­
ców d an o ; nazw iska w endyjskie przeistoczono 11a zupełnie 
niem ieckie i tak  dalece uciśniąto narodow ą m ow ę, ze nawet 
poddany i niew olnik mówić nią. przestał, T ajt to na miejsce 
wendyjskicli w ojew odów, k s iążą t, bo jarow  1 zupanow , po ­
w stały niemieckie gierm ki, m argrab ię  i  ry c e rz e . . . .  GeOhardi, 
©efchichtc. K a  zarzut clij trości, odpowiadam y z Surow ieckim : 
..Gdyby G ebhardi i jem u podobn i, chcieli w  dziejach sło­
w iańskich szukać istotnej praw dy, znaleźliby j ą  w zastosow a­
niu tej p rostej przypow ieści; N a t r ę t n e  szerszenie wciskały się 
do ułów zjadać miód pszczołom ; a ze te kąsały swoich łu­
pieżców, stąd  poczytano je  za złośliwe i gnieciono na m.a-
L r p   Słow ianie oprócz samej ziemi n icpodgąrniali sobie
żadnego obcego n a ro d u : obcy podbijając ich i narzucając 
..•wallcm swoje jarzm o, ustaw y i zw yczaje, pod ług  słuszno­
ści niepówinni byli skarżyć się 11a ich nicspokojilosc.« bu- 
rowicc/ii, Śledzenie począ tku  Jtfarod. Slow .

»•*) „W cndow ic w  Luzacyi nazyw ają się Serlii; żony 
ich w  okolicy używ ane są  za mamki.« A ug . W ilk. Tappe, 
©cfdjidjtc S t u j i la u b d .

bywa od wielkiej gminy śmiertelników lecących ciągle 
w objęcia różanej lepszości.

Ponieważ zaś dotychczas nie wszystkie rządy przy­
szły do zupełnej i całkowitej świadomości swego wiel­
kiego przeznaczenia, to jest ponieważ nic wszystkie 
rządy jeszcze dzisiaj pojęły, iż one są jako uosobienie 
władzy ogólowej czyli jako wytrysk woli powszechnej 
do tego przeznaczone, by  najwszechstronniej kształcić 
życie jednostek państwo składających, i prowadzić je 
do szczytu możebnej doskonałości — co właśnie jest 
zadaniem państwa: przeto niektóre z nich wpadłszy 
w niezasadną bojaźń, jakoby oświata groziła ich istnie­
niu zgubą lub przynajmniej niebezpieczuem wstrzą- 
śnieniem, nie podniecają oświaty narodowej, trzymają 
się konserwatyzmu, tak zwanego status quo, i nie po­
lepszają systemu szkół zastosowaniem jego do potrzeby 
wieku, i do konieczności ducha czasu. O  błahości ta­
kowej obawy przecicżby dzisiaj dostatecznie się każden 
przekonać powinien! W  takich państwach szkoły stoją 
na tym samym stopniu, jak stały przed półwiekiem; 
a jeżeli się nieco zmieniły, to zapewne w drobnostce 
jakowej nie stanowiącej treści gruntownej odmiany. 1 ak 
uniwersytety niemieckie kiedy używają jak najpełniej 
swego życia we względzie umysłowym; kiedy się szczycą 
wolnym wykładem od usposobienia przez rząd nada­
nego n a u c z y c ie la , i w naukowym zawodzie głośne 
światu wydają owoce: uniwersytety austryakie w skro­
mnym zaułku nieznane nikomu stoją jakby w zacza- 
rowanem kole, na którego krańcach błyższy w yryty  
napis: Nec supra! nec u ltra ! n isi in  statu quo!!

W  W iedniu  np. którego uniwersytet do rzędu naj­
starszych uczelni należy, profesor filozofii Lichtenfels 
wykłada tę boską umiejętność tak dzielnie, że szkoda 
te] biednej młodzi, która go słuchać musi. B y  zaś 
czytelnikowi dać przynajmniej słabe wyobrażenie o ja­
kości tego profesora filozofii, przytaczam nie wpuszcza­
jąc się w dokładne ocenienie jego filozoficznego widzi­
misię (bo to nie należy do niniejszej rzeczy) krótki 
ustęp z jego psychologii *), gdzie dzieli materyalizm na 
dwa odcienia: gruby materyalizm i delikatny, że tak 
się wyrażę. O tym delikatnym materyalizmie tak się 
odzywa rzeczony profesor (str. 10.): »®cr f c i ncrc
2ftatcrialidnutd uutcvfd)ciM 5mar bad ©Ijicr unb ben 2Jlen* 
fet;cn non ber *Pflanjc burd) bad © m p f t n b c n b c  unb 2 3 c*

*) Sctjrfcuct) ber tpftjefjoloflic bon Slitter Sdtjaitn Sidjtcnfeld, 
© oftor unb ii. 0. ‘Profcfior ber ‘ptjtlofopljie an ber f t  UnibcrfTtat 
5U SSien. SSien 1843. — T o  dzieło je s t przepisane do wy­
k ładu psychologii.
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g c t y r n t b c  in jcn n t ;  iboI)1 aud) bcn 2Jicnfd)cn Bom £l)icre 
burd) bie galjigfcit bed ©  c l b f t b c n t n f j t f c i n d  in  crftcrnn: 
jnadjt jebod) aud) biefen Untcrfdjicb infofern 311 cincm blod 
grabuctlcn (quantita tiBcn), intBiefem 58c r o u | j t f t i n  unb 
©cibjibctBujjtfcin n u r  cin go rm altó  nid)t ijad SRcalc (cin 
25  i c nid)t bad SB a d )  bed ©cicnbcn betreffeu. Siad) biefer 
»lnfid)t i| t bie s p f l a n j c  cin Sebenbed, bad weber Bon ftd) 
nod) ro ń  anbern —  bad £ 1) i e r  ein Sebenbed, bad stear Bon 
anbern aber nid)t Bon ftd) —  ber S ł l c n fd )  cin Sebenbed, 
bad fotBoI)l Bon fid) aid aud) Bon anbern \Beif: oI)nc iibri* 
gend Ber ©ad)c naci) mci)r su fcin, aid eben n u r  ein £c* 
benbed. ( S o  in ber altcrn 3 « t :  Slrifiotclcd; in ber neuern: 
©fnnosa, Scibniij, £ a n t ,  S p e l l i n g ,  fpcgcl, £ c r b a r t )  i t. d.« 
Takie p o jęc ia  o  filozofii o d b ie r a  m łodz ież  n a  u n iw e r­
sy tec ie  w ied eń sk im  i p o  in n y c h  ucze ln iach ,  gdzie  się 
p ro f e s o r  t r zy m a  p rz ep isan e j  książki. C o b y  na to  rzek i  
l i e g e l  r e p r e z e n ta n t  i k o r o n a  id ea l izm u ,  u s ły sz a w sz y ,  
że  go p ro f e s o r  a u s t ry a c k i  m alc rya l is tą  —  acz  de l ika ­
tn y m  —  n a z y w a ,  i t a k  n iem iło s ie rn ie  p rz e k rę c a  jego  
f i lozo f iczn e  p o jęc ia?  c z y  to  um yśln ie  c z y  zaś z g łu ­
p o t y  c z y n i ,  n ie w ia d o m o :  jego dz ie ło  je d n a k  je s t  w z o r ­
cem  d o  w y k ła d u  p sy ch o log ii  w  p a ń s tw ie  aus t ry a ck ie m . 
I  j a k ż e  t u  m o że  p o s tę p o w a ń  o św ia ta  i w y k sz ta łc ę  
n ie  n a r o d o w e ,  jeże li z  k a t e d r y  tak ie  n ie d o rze -czu o -  
ści p lo tą?  k tó ż  b ę d z ie  p o s ia d a ł  w y ższe  w y k s z ta łc e ­
n ie ,  jeże li  go n ie  n ab ęd z ie  m łodz ież  na  un iw ersy tec ie .  
W i d z i m y  ró żn icę  w  r z e s z y  n iem ieck ie j ,  gdzie  u n iw e r ­
s y t e t y  są p ra w d z iw ie  uczeln iam i m ą d ro śc i  i p r a w d z i ­
w e g o  w y k sz ta łc e n ia  —  rz e c z y w is ty m i o lb rzym am i 
w  p r z y r ó w n a n i u  d o  s z k ó ł  au s t ry ack ich .  —  P o d o ­
b n ie  się r z e c z y  m a ją  z  h i s to ry ą i inuem i u m ie ję tn o ­
śc iam i,  w  k t ó r y c h  b liż sz y  zak res  w c h o d z i  filozofia. 
I s tn e to  k a r y k a t u r y  i n ie d o r z e c z n e  dz iw o ląg i  n a  w iek  
d z ie w ię tn a s ty !  A le ż b o  A u s t r y a  ch ce  m ieć j e d y n ie  z d a ­
tn y c h  u r z ę d n ik ó w  —  b o  i cóż  po  w ięce j?  —  D o k t o r  
S p r in g e r  p ro f e s o r  w  W i e d n i u  t a k  się w y r a ż a  w  sw ej 
s t a ty s ty c e  o s z k o ła c h  a u s t ry a c k ic h  (s tr .  289.) : »3)cm 
gefammten XIntcrrid)tźtBcfcn liegt cin briłimmtcr ^Jlan 311 
(Srunbc, in golge befim ftd) biefesi innerl;alb ber Borgescid)* 
neten ©renjen 3U betnegen I;at. —  © om it fłellcn fid) bie 
bffentlieben Scbranjfaltcn a lś  tBal)rc © t a a t d b i l b u n g ź *  
a n l i a l t c n  (! ? )  bar, nmrin ber Untcrridjt m i t  B o r 5iig  = 
l i d ) c r  9i i i t f f i d ) t  a u f  b ie .S 3e b u r f n i f f e  besS © t a a t e ź  
u n b  b e r  $ i r d ) c  cingcrid)tct fein foli. 2J(d fold)c 56cburf* 
n i fc  toerben unter anbern an e r fa n n t :  gbrbcrung ber Sieli* 
giofitat unb 2?cfejłiguug ber Slnl)anglid)fcit an  bie 2Jionard)ie. 
^nBcftiBc gegen cincn biefer spfeiler ber bfentlid)cn StuBbiU 
bung an  ben I)bl)crn llntcrridRdanftaltcn ffnb gegen bcn 
gcfcljlid) fanftionirten Gljaraftcr ber Icfitcrn, ba fic ber 2?c* 
ftimmung bcrfclbcn, bcn Baterldnbifd)en ©intt 311 cntfaltcn,

3u pflegen unb sit naljren,  tBibcrjłrcitcn. 2Iu f  biefem 2Bcgt folt 
g c t j ł i g c n  U c b e r f p a n n u n g c n ,  j ) o l i t i f d ) c n  © d j t B i n *

. b e l  ci  e n  u n b  ber @ c r i n g f d ) a K i i u g  be o s p r a t t i f d ) c n  
naci) ^ ra ften  B orgebcugt, —  ber £)cflemid)cr fiir  £)ciicr*  
reid) gcbilbct w erben « —  A  Br. Trenlowski w swojej  
Chowannie str. 461. temi s ło w y  chwali szkoły austry- 
ackie: — — —  »W ydano więc surowe dla nauczy­
cieli przepisy, przeznaczono im książki elementarne, 
podług których nauczać mają, wymierzono im w szy­
stkie kroki i czynności naprzód. Tym , sposobem zo ­
stał nauczyciel szkolną i rządową machiną, nie mógł 
ze swego talentu najmniejszego uczynić użytku, a szkoły  
musiały po chińsku stanąć na jedue’m miejscu i nie po­
stępować dalej. W  Austryi istnieją dotąd tak urzą­
dzone szkoły. Rządom despotycznym podoba się taka 
ustawa, bo zrobiwszy wszystko swą machiną, łatwo  
nią kierować można. D la tego wyprawiają rządy ta­
kie do Austryi sw ych  wysłańców dla przyjrzenia się 
szkołom i zdjęcia z nich wzoru. Ale inaczej myśli  
świat oświecony! Pedagogowie łają szkoły  austrya- 
ckie i wyrzucają im błędy^ bez litości. Doświadczenie  
jest przeciw nim także. Jakież życie w  całych Niem­
czech śród nauczycieli szkolnych; ile tu nowych od­
kryć i postępów. Z góry to jest z uniwersytetów  
sp ływa światło na cały kraj —  w  Austryi spływać nie 
może, bo go w  górze nie ma, chyba w  głowie jakiego 
wolniejszego nauczyciela i to szczelnie zamknięte.« —

Pedantyzm, zwany ładniej porządkiem, niepostę- 
p ow an ie , zostawanie in  statu quo bez względu na p o ­
stęp czasu, pewna um ysłowa niedołężność, i bojaźń  
b y  zanadto wiele światła nie wlać w  młode m ózgo­
wnice — oto cecha szkól austryackich. Uczyniliśmy  
tu ustęp o szkołach austryackich w  ogólności by tem- 
łatwiej z góry okazać stanowisko szkół w  Galicyi. —

Szkoły galicyjskie w  ogóle są na ten sam sposób 1 
urządzone jak w innych prowincyach dziedzicznych.  
Małe, nieznaczne różnice później wykażemy. T u  je­
dnak zachodzi przedewszystkiem ta ważna okoliczność, 
iż rząd podobnie jak na całą Galicyę, tak i na jęj 
szkoły  mniej przyjaznein spoglądając okiem nie tak 
się po ojcowsku niemi opiekuje, jak np. w  arcyksię- 
stwie austryackiem; nie bardzo się stara o podniesie­
nie gabinetów, o nadawanie d o b a c h  nauczycieli, a oso ­
bliwie po ojczymowsku sobie postępuje zaprowadze­
niem wszędzie obcej narodowi niemczyzny, i szkodli­
wym ztąd wpływem na podniesienie się wykształcenia  
naukowego. W  szkołach normalnych, w gimnazjach, 
po liceach i na uniwersytecie- panuje niemczj'zna; ma­
łe dzieci muszą się po niemiecku z niemieckiej grama-
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1_vki uczyć i paplają niezrozumiale słowa jak sroki. 
Jakito wpływ wywiera na wykształcenie umysłowe, 
nie potrzeba pono długo dowodzić. Jeżeli nie uczy­
my się w języku narodowym, który najdoskonalej po 
siadamy, tak podobnie jak jednę tylko mamy duszę: 
natenczas nigdy takiego w naukach nie uczynimy p o ­
stępu stąwszy się później nawet biegłymi w niemczy 
■inie, której jednak nigdy doskonale nie umiemy, jak 
gdybyśmy się byli kształcili w narodowej mowie. Od 
czasu zaprowadzenia w szkołach niemczyzny górnolo- 
tnemi ale źle zrozumianemi zamysły cesarza Józefa II. 
rząd dotychczas żadnej w  tym względzie nie uczynił 
zmiany, zasmakował za bardzo w chęci zupełnego Ga- 
licyi równie jak Czech i M oraw y zniemczenia, o czem 
się przecież dzisiaj z inne'j strony przekonać powinien, 
że rozpoczęte dzieło nie przyjdzie do skutku, źe 
naród nie da się w przeciągu kilkudziesiąt a nawet 
i kilku set lat zupełnie wynarodowić, że takie rządu 
zamiary więcej dlań szkody niżeli użytku przynoszą. 
Zresztą gdyby już nie ta oczywista szkoda dla ogółu 
państwa, źe jedna wielka prowincya nie postępuje za­
równo z  innemi częściami całokształtu politycznego, to 
przynajmniej obudzenie się samowiedzy słowiańskiej 
i wynikłe ztąd wnioski rząd austryacki na iunąby drogę 
sprowadzić powinny. —

Słowianie zniemczyć się nie dadzą, dlaczegóż więc 
nie zostawić im świętej narodowości? Czemuż i oni 
nie mają dążyć w  każdym w zg lęd z ie  do doskonałości? 
Dlaczegóż więc nie mają się kształcić w narodowym 
języku, i nie pobierać w nim nauki? Ale pono jeszcze 
kilka lat upłynie, nim rząd w Galicyi szkoły' zrefor­
muje, o których przeistoczeniu wcalem państwie za­
myśla,- a stany galicyjskie mimo kiedy niekiedy do­
brej objawionej chęci nie mają dostatecznej sprężysto­
ści ducha i tyle potrzebnej odwagi politycznej, b y  żą­
dać energicznie, czego im rząd odmówić nie powinieu. 
Jeżeli raz odmówi, wiedziony może fałszywemi pozo­
ry-; dlaczegóż nie przedłożyć rzeczy drugi, trzeci, 
czw arty   raz z dobrtnemi wymagania swego dow o­
dami? Lecz na to potrzeba światłych stanowych oby­
wateli, k tórzyby jakto mówią, mieli głowę na karku — 
a takich jakże u nas mało!!! —

Przystąpmyź teraz bliżej do naszego przedmiotu. 
— D1a lepszego przeglądu rzeczy, i dla dokładnego 
okazania jakości, szkól w Galicyi dzielimy je-: A. na 
szkoły niższe czyli elementarne, B. na szkoły wyższe 
i C. na szkoły techniczne. W  tym porządku zastano­
wimy się nieco dłużej nad niemi.

(D alszy ciąg nastapi.J

Czy potrzeba zważać nietylko na umie­
jętności ale i na prywatne życie ludzi, 
których za wykształconych uważamy]

( D  o Je o ń c a e n  ie .J

Najmniej ci zaś wolno, w ich życie zazierać, bo ci 
bardzo przytną nosa. I gdybyś widział, źe najniego- 
dniej żyją, źe ich życie z ich słowami wcale się nie 
zgadza , ze wziętych na siebie obowiązków nie wypeł­
niają albo je wypełniają tylko powierzchownie, pro 
forma; to jednakże milcz, a będziesz u nich w łasce 
i dobrej opinii i dostąpisz tego samego urzędu, k tóry 
oni posiadają i będziesz kiedyś też tak jak oni, mógł 
innym łaskę wyświadczać. ( id y  się okażesz zawsze 
i wszędzie względem nich osobą bierną i pokorną, na­
tenczas będziesz miał też zawsze i wszędzie świadectwo 
od nich, żeś uzdatniony, utalentowany, żeś gorliwy 
w wypełnianiu twych obowiązków itp.— inaczej wzdry­
gną szyderczo ramionami i powiedzą po prostu niby, 
żeś głupi, źe rozprawiasz i gadasz o rzeczach, któ­
rych nierozumiesz, żeś mało jeszcze fałd przyśiedział, 
żeś wprzód przeczytać powinien, co w tej rzeczy ten 
a ten autór napisał, żeś przesiąkł zasadami tego a tego 
itp. Mnie się zaś zdaje, źe choćby ktoś istotnie był 
przesiąkniony zasadami niewłaściwemi, choćby istotnie 
był zarozumiały itd.; to nie należy się przecież uczeń- 
szemu z góry i dumnie go ganić i potępiać, ale szczerą 
mu objawić prawdę i w uprzejmości nie obłudną dać 
mu radę. A kogoź takiem prawdziwie ludzkie'm postę­
powaniem nie zobowiązalibyśmy sobie i nie uaprawi- 
wilibyśmy? Dziś każe ci ktoś uznawać godność i wol­
ność każdego człowieka, a w tym momencie, gdy to 
mówi, traktuje cię po pańsku, każe ci czasem grubiariskie 
słowo — jakby otwartą prawdę — spokojnie i cierpli­
wie znieść. — Broń zaś Boże, byś się miał pokusić, 
przeciw nim też coś wymówić. Oni, ludzie w ykoń­
czeni, ludzie mający wielką sławę i powagę u całego 
niemyślącego, ale bogatego świata, oni którzy się tak 
już bardzo wżyli w swą sławę i zanadto dobrze uprze­
dzeni są mieliby twą śmiałość i prawdę znieść? Zbvt oni 
są drażliwego ucha, lubo cierpliwość chwalą i ciebie 
jej uczą. Powiadają: »My chcomy dziś prawdy, ale nie 
tak wręcz powiedzianej, prawdy, któraby nikogo nie obra­
ziła, wy chcemy prawdy ogolnej" — co w mem przeko­
naniu znaczy to, że chcą prawdy będącej nieprawdą. 
Mimo to jednak ze samowiedzą i poważnie wynoszą 
się nad ogól, nad gmin. Gmin zaś, człek prosty, wdzię­
czny jest temu, kto mu da otwartą i przyjacielską, to
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znaczy braterską, mimowolną radę, kto mu wytknie 
istotny biąd, da mu bez udanej grzeczności dobrą naukę 
i nie obwija przed nim prawdy w bawełnę. Lud b o ­
wiem, jak nasz wieszcz powiedział:

..Kiedy sądzi — to z pow agą,

-A  gdy m ów i, to rzecz nagą!«

Jakim więc sam jest, takim chce, aby i względem 
niego każdy był i przeto mówił do niego z nieudaną po­
wagą a mówił mu rzecz nieosłoniętą jakąś tajemniczością.

Lecz na wielkim świecie grzeczność lepsza, choć 
obłudna, lub nawet zdradziecka, niż naga, choćby 
najczystsza i najszczersza prawda. Dziś mamy wszyscy 
tylko sobie pochlebiać, grzeczności francuskie kadzić, 
ale otwarte'j prawdy nie wypowiedzieć — bo to niegrze- 
czność. Na grzechy nasze i obce tylko zawsze pobła­
żającym oczkiem spoglądać mamy, boć nikt z nas nie 
doskonałym, nie jest Bogiem, tylko ułomnym człowie­
kiem. Mnie się zdaje, że nie ma ten prawdziwego 
wykształcenia, kto choć myśli swoje jak najrozleglej 
rozwinął, ale życia swego nie uporządkował, chodzi 
w  grzechach, miękkości i zniewieściałości i nie ma tyle 
siły, aby gwałt zadał swej zmysłowości i uczynił du­
szę swą przystępną dla każdej, choćby najtwardszej 
prawdy i nietylko myślał, ale i żył, jak żyli np. owi 
m ędrcy w starożytności. Lecz dzisiejszy wielki świat 
nie wiele wierzy w cnotę, w poczciwość, tylko w oświatę. 
Ale nie ma zupełnej oświaty bez cnoty osobistej 
i poczciwości. — Odpowiedzmy sami sobie teraz 
czy potrzeba zważać nietylko na umiejętności, ale 
i na prywatne, na istotne życie ludzi, których za wy- 
ksztalconj'ch uważamy?

Jeden % tych, co wielkich poznańskich ludzi poznał.

2>i t
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( C i ą g  d a l s z y . )

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że gruntowne 
wzajemne się poznanie w duchu, przed zawarciem 
związku małżeńskiego nieodzownie jest potrzebue'm, 
stanowiąc najpewniejszą rękojmią prawdziwego i trwa­
łego zjednoczenia się dwóch osób. Prawda, że nasze 
z jednej strony aż nadto jeszcze sztywne, a z drugiej 
śmieszne i niedorzeczne formy towarzyskie rzadko 
kiedy prawdziwie serdecznemu i duchowemu zbliżeniu 
i przeniknieniu się osób różnopłciowyck przed przy­
stąpieniem do ołtarza sprzyjają, lecz ta Jadajakość 
i niedołężność form towarzyskich prawdziwości naszej 
zasady ani osłabić, ani zachwiać nie zdolna; owszem, 
moralność naszej zasady ma niezaprzeczone prawo po 
obecnie istniejącym porządku a raczej nieporządku to­
warzyskim wymagać, aby się od swej poziomej blich- 
trowości aż do naszego wzniosłego stanowiska prawdy 
wzbiwszy, w moraluem i obyczajnem, a przecież da­
leko swobodniejszem i prawdziwie duchowem obco­
waniu płci obojej sposobność do zawierania małżeństw 
rozsądnych i trwałych nastręczał. Ladajaki, kłamliwy 
i fałszywy stan naszej towarzyskości, zasadzającej się 
na tern, że nie człowiek z człowiekiem, ale maska 
z maską w  styczność wchodzi, przedewszyslkiem się 
do tylu nieszczęśliwych małżeństw i stąd wynikają­
cych rozwodów przyczynia, a nawet tę libertyńską 
propozycyą, już to żartem, już też na serio czynioną 
wywołał, aby małżeństwa na próbę do pewnego tylko 
terminu trwać mające zawierano, a w ciągu tej iż tak 
rzekę dzierżawy osobowej miałoby się dopiero w y­
świecić, czy się obie strony ku zawarciu dożywotniego 
małżeństwa kwalifikują lub nie. Dość będzie kilku 
słowami bezbożność i niemoralność tej propozycyi 
wytknąć. — Ponieważ się przy zawieraniu prawego 
małżeństwa cały człowiek całemu człowiekowi bezwa­
runkowo oddaje, koniecznie się na całe życie oddać 
musi, gdyż człowiek cały tylko w calem i z całera 
swojem życiem całym być może. Człowiek zaś o d ­
dający się tylko na czas ograniczony, nie oddaje się 
w zupełnej całości, ale tylko w oderwanym od całości
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ułamku; a tak nie zawarłszy prawdziwego małżeństwa, 
wymagającego nie ułamka ale całości człowieka w ca­
łym ciągu tak nazwanej próby małżeńskiej wszetecznic 
cudzołoży. Bo cudzołoztwem jest wszelkie spolkowa- 
nie płciowe bez zupełnego i bezwarunkowego oddania 

samego siebie.
Z tej zasady wymagającej zawarcia małżeństwa na 

całe życie wnioskowaćby można, że rozwody miejsca 
mieć nie powinny; przeto dla niepominien.a te, wa­
żnej kweslyi w nowoczesnem prawodawstwie niejednego 
kraju wielostronnie roztrząsanej, choć słów kilka umie­
ścić tu wvpada. Przez przypuszczenie rozwodu me przy­
puszczamy przecież, iż małżeństwo nie jest zobowią­
zaniem się na całe życie, gdyżbyśmy w takim razie 
świętość małżeństwa znieśli, i sami z sobą ŵ  sprze­
czność popadli. R ozw ód, dalekim będąc od ubliżenia 
świętości małżeństwa, owszem ją przez zerwanie zwią­
zku, na nazwę małżeństwa nie zasługującego, wy atme 
stwierdza. Bo kiedy małżonkowie uznają, że żadnym 
sposobem jednia w duchu pomiędzy nimi zawiązać się 
nie da, i że zatem w prawdziwym związku małżeńskim 
na jedni ducha polegającym z sobą żyć me mogą, zry­
wają za pomocą rozwodu, -  nie mówię -  małżeń­
stw o, (gdyż takie, gdzie nie ma jedni ducha wcale 
nie istnieje), ale raczej związek bezbozny pod firmą 
małżeństwa bezbożuość ukrywający; a lak rozwod, 
zapobiegając dalszemu trwaniu bezbożnego związku, 
w  sprawie świętości małżeństwa obrończo występuje.

Przeto też prawo nie powinno rozwodu ani za­
braniać, ani też nawet, jak tego Sallet niesłusznie pra- 
gnie, utrudniać. Na cóż bowiem związek bezbozny 
utrwalać? Samo tolerowanie bezbożnego stosunku jest 
bezbożnem i niemoralnem, a cóż dopiero sprzyjanie 
mu i przymuszanie do niego? Prawo, coby zerwanie 
związku bezbożnego utrudniało, a zatem się do dłuż­
szego trwania bezbożnośei przykładało, byłoby samo 
nie-prawem. Jednakże w tern się znowu ze Sallelem 
zgadzamy, że to, co się stało, już się przez rozwod 
odstać nie może, i że związek małżeński tym sposobem  
rozsprzężony w  każdym razie jako lekkomyślnie bez 
głębszego poznania i bez zjednoczenia się w duchu 
zawarty uważanym być winien.

W racając się do wytknięcia bezbożników w tej 
drugiej sterze ducha, pozostaje nam jeszcze w końcu 
z tymi się rozprawić, co się dla oznaczenia istoty mał­
żeństwa o cel tegoż dopytują. Za pierwszy cel uwa­
żają płodzenie dzieci. Lecz ponieważ dzieci i bez za­
wierania związków małżeńskich płodzonemi być mogą, 
przeto poznając się na chromości tego pojęcia w swej

odrębności uważanego, tern je podeprzeć usiłują, ze 
nie samo płodzenie dzieci, ale i ich wychowywanie na 
ludzi rozsądnych i moralnych celem małżeństwa być 
mienią, czyli, (posunąwszy się o krok dalej), ze mał­
żeństwo jest środkiem  do zrzeczywiszczania celu pań­
stwa służącym.

Ateistyczność tych, co celu małżeństwa zewnątrz 
niego szukają, na tern się zasadza, ze małżeństw o, bę 
dące samo w sobie postacią Boga pełną, za czczy, 
beztreściowy, i dla siebie i w sobie żadnego znaczenia 
i żadnej wewnętrznej wartości nie mający środek ku 
celowi państwa służący uważają, a tak w uiern pra­
wdziwie obecnego Boga nie uznają.

Bez wątpienia powinno małżeństwo państwu słu- 
żvć, nie tak. przecież jak środek do celu, gdyż tym 
sposobem zupełnieby swoją świętość i swą własną war­
tość utracić musiało. Stosunek małżeństwa do państwa 
jest ten, że ono stosownie do swej natury duchowej 
w państwie, jako wyższym szczeblu dalszego rozwi­
nięcia duchowego, swoją własną głębszą prawdę znaj­
duje, gdyż się państwo samo z pojęcia małżeństwa jako 
coś wyższego koniecznie wykluwa. Małżeństwo lul o 
stanowi mniejsze kolo większem wspólśrodkowem ko­
łem państwa okrążone i pochłouione, nie traci prze­
cież swej samoistuości, ale wyraźnie własnym swym 
obwodem samo w sobie się waruje, zarazem jednakże 
o s c y lla c y ą  dłuższych promieni kola państwa przez swój 
okrąg prądujących nie tylko uczuwa, ale i uznaje, gdyz 
to są właściwie'jego własne promienie, klórcmi za swój 
obwód w okrąg familii i państwa wystrzela. Nic prze- 
czemy więc temu, że się z małżeństwa płodzenie dzieci, 
familia i państwo tak dyalektycznie w myśleniu, jak 
i praktycznie w świecie wywija, roylnieby jednak stąd 
wnioskowano, że celem małżeństwa jest płodzenie dzieci 
i t. d. Małżeństwo, równie jak i każda inna postać du­
chowa, samo sobie jest celem, i żadnego innego celu 
za sobą mieć nie może. Istotą małżeństwa jest do po­
pędu płciowego przywiązane zjednoczenie się dwojga 
w  duchu, a w tern nieskończona i boska wartość mał­
żeństwa dostatecznie wybita.

Z tej to istoty małżeństwa naturalnem następstwem 
płodzenie dzieci wypływa, gdyż pojęcie familii w po­
jęciu małżeństwa od razu wykryte i zawarte, tak »  
słusznie rzec można: »nie małżeństwo dla fa m il i i ,  ale
fa m ilia  dla małżeństwa istnieje.«

Na tern kończymy rozdział o małżeństwie, którego 
może nieco długie roztrząsanie za tern potrzebniejsze 
uważaliśmy, im więcej się Salleta i nasze pojmowanie 
małżeństwa od tego różni, co Trentowski w tym sa­
mym przedmiocie w swych aforyzmach ze stanowiska



c z y s t o -empirycznego i dla tego niewystarczającego, na­
pisał. Dla tego też Trentowski, nie w zbiwszy się p o ­
nad ziemię, tego dokonać nie mógł, czegośmy z na­
szego wyższego stanowiska z zadowełnieniem ducha 
dokonali, t. j. żeśmy kol i  etę jako ducha na równi zm ęz- 
c z i / z / k i  jako z duchem uzna li, i  oh u w jed n i ducha do 
raju boskiej harmonii wprowadzili.

Podług założenia wstępujemy teraz do trzeciej 
sfery, t. j. do sfery familii.

(D alszy ciąg nastąpi.)

PRZEGLĄD PISM.

Ś m ie rć  i  O d ro d ze n ie ,
opowiadanie Psychologiczne -  z dołączeniem Pamiętników  

Rozumowanych
p rz e z  •

J .  p r z e c ł a w s j c i e g o .

Pow yższa książką z dwóch się sk łada części, pierwszej 
n. J .  P r z e c ła w s k i  nia bydź tylko w ydaw cą, drugiej autorem  — 
obiedwie przecie części, zdają  się tegoż samego bydz piorą.
— Cześć p ierw sza:" .Sm ierc i Odrodzenie- ma bydz w swej 
całości" wyfozumowaniem myśli ..ze nabiegawszy się m ędrzec 
po polu  w szystkich n au k , m e dalej zaszedł od klęczącej pod 
krzyżem  dzićw czyny;« — w pojedynczych ustępach, rozbie- 
reni części składow ych w ew nętrznego człow ieka i  stosunku 
i eo-o do" św iata zew nętrznego. — Co do całości, ta  me w y- 

J ,d n e i kry tyk i"— Niemasz tuscisłosci w rozum ow aniu, 
w  dow odach, — same tylko aforyzmy. Z kilku praw d k tóre  
uodiat autor, chciał onukue system matematyczny i ją ł  się tej 
u racy  w ychodząc ze stanow iska katolickiego koscielizmu. N ie 
zdoławszy zaś z materya! ów nagrom adzonych do budowy, utw o­
rzyć sym etrycznej całości — każdą dziurę zatkał jak im  w y­
b ic ie m , odnoszącym się do pow agi kościoła — zkąd pow stała 
m izerna latanina", cecl.e słuzebnictw a i naciągania myśli na 
sobie nosząca. -  Inaczej m a się rzecz z poje dyn czerni ustę­
pam i, k tóre  w  w ielkiej części głębokimi są  rzutam i oka 
w najskrytsze ta jn ik i serca ludzkiego — w dziedzinę um ysłu 
i „od tym w zględem opowiadanie psychologiczne me m ała 
m a w a r to ś ć . -  N ie mniej pięknem i są  niektóre ustępy, gdzie 
w oo-rom ruchu  um ysłowego św iata au tor w zrok zapuszcza. 
— T akim  jest np. ustęp  o fa łs zu  i prawdzie.

Przed ew szy stk iem  m ów i p isa rz  p o trze b a  mi by ło  dostać  
sie do św ia ta  F a łsz u  c z y s te g o , a  po  poznaniu  g o  w  sam em  
źró d le , ła tw o  ju ż  w y śledzać  go  b y ło  zaw sze i w szędzie. -  
Z rozum iaw szy  te  p o trz e b ę , śm iało w szedłem  do teg o  o k ro ­
p n eg o  św ia ta , do te j zb ro jo w n i s z a ta n a ,  z ltąd  p ie rw ias tek  
7 le -o  p o d  ty s iączn a  p o s ta c ią , w  ty siączn y ch  odcieniach  w y­
łaz?  n a  ziem ie i w p e lza jąc  po tro ch u  do w szystk iego , zw odzi 
] ,,a z j _  W ło s y  m i p o w sta ły , gdym  w szed ł do teg o  w n l-  
k ieuo  oddzia łu  P andem onium . O pow iem  ty lk o  co 1111 opo-

"  " ''.K to  tam nic b y t, nigdy sobie nie w yobrazi ogrom u i nie­
skończonej rozm aitości tego św iata absolutnej Szpetn y za­
ludnionego najdziwaczmcjszemi potw oram i. — Zycie: ludzkie 
nic w ystarczyłoby na  opisanie tego  co sie tam znajduje. 
Św iat’Praw dy, który je s t razem  światem P iękności, bez po­
rów nania j e s t ’ mniejszy, bo każda P raw da  , P iękność je s t 
is to ta doskonałą , a zatem pojedynczą, niepodzielną; a  tu  na 
każdą  z nich je s t około stu gatunków  fałszu , przeznaczonych

do ścisłego skom biuow ania się w rozm aitych stosunkach i pod 
setną postac ią , w  celu zaćm ienia je d n e j, a oszpecenia d ru­
g i e j — Oczy pospolite nie w idują inaczej F a łszu , ja k  ,w ta ­
kim ju ż  stanie kouibinacyj i dla tego nic tylko 011 nie odraża 
ale owszem znajduje gorliw ych miłośników. — Z apraw dę ci 
sam i, gdyby ujrzeli czysty pierw iastek F a łszu , oddzielony 
z tej kolnbinacyj , cofnęli by się z ohydą od tego co serde­
cznie kochali. — N ie są oni (alf dalece w inni, bo nie F ałsz  
kochają , ale je g o  am algnina: a w tein am algamacie nęci ich 
ta  cząstką P raw dy i P iękności, k tó ra  do je g o  składu wcho­
dzi. — Ale w ina ich i ciężka w ina , zaczyna się od chwili 
kiedy k toś, obdarzony czy wyższem natchnieniem , czy na­
by tą  w iadom ością, s ta ra  się im otw orzyć oczy, pokazać co 
w' danej rzeczy je s t dobrym a złym pierwiastkiem  i kiedy 
odpychają jeg o  słow a i krnąbrn ie  obstają za swojem złu­
dzeniem. Przez to nie tylko sobie źle ro b ią , ale — co naj­
gorsza — opóźniają ogólny postęp rodzaju  ludzkiego i od­
dala ją  chwilę tego stanu  który  nakonicc przyjść m usi, kiedy 
wszystkie kom binacje będą rozłożone, wszystkie światy zu­
pełnie od siebie oddzielone i na zawsze w swoich w łaści­
wych zaw arte sferach.”

„Co jeszcze pow iększa do nieskończoności ilość i rozm a­
itość F a łszu , je s t to jeg o  polipow a w łasność, iż pocięty na  
najdrobniejsze kaw ałk i, z nich s ię , pod innem i ju ż  posta­
ciam i, ale w tyleż now ych, żyjących potw orów  odradza. — 
S tug łow a H ydra s ta roży tnych , je s t dobrym  symbolem tej 
własności. — D la tego to w  w ojow aniu F a łszu  tak  trzeba 
postępow ać ja k  H erkules: t. j .  pilnie baczyć aby go nie po­
dzielić na  części, ale całkiem  zniszczyć. — W ie lu  pracow ało 
i pracuje 11a" polu świętej P raw d y ; ale mało wie o tej dzi­
wnej w łasności, i dla tego gorliw i o w ytępianie F a łszn , ro ­
biąc rzeczy w połow ie, poprzestając na w ycięciu tylko je g o  
i iia pop ła tan iu , więcej zrobili złego niż dobrego. — 
T rzeba F ałsz  w yciągać z korzeniem : inaczej zamiast umo­
rzenia je d n e g o , naplodzim y kilkanaście innych , jem u  po­
krew ny cli.”

J a k  P raw da je s t  n ieśm iertelna, tak  F ałsz  przeciwnie 
śm iertelny, przeznaczony na  to żeby um arł. — T u  na ziemi, 
może 011 tylko żyć w  stanie kouibinacyj, um iera zaś jedyn ie  
w tedy kiedy je s t  odkry ty , obnażony', tak  iż ludzie u jrzą  je g o  
przerażającą  szpetuość i powszechnie go się w yrzeką. —■ 
Słow em , 011 żyje n a s z ą  w o l ą .  bo tylko o ty le , o ile mu 
sami bytu przedłużamy. — W iedząc  o tein , dla uniknienia 
śm ierci, puszcza się na  najchytrze.jsze fo rte le , żeby sw ą 
szkaradność zam askować i pod przybraną postacią zjednać 
sobie stronników ; w kradłszy się do w szystkich praw ic rze­
czy um ysłow ych, w kradł się do ich w yrazu , do mowy ludz- 
Jiiej, a ’— wiedząc ja k  potężnie słow a na ludzi dz ia ła ją , po­
wymyślał tysiące w yrazów  i pod ich puklerzem żyje sobie 
spokojnie. — T u  powiedzieć m uszę, że ten wymysł C zarta 
je s t może ze wszystkich nojbieglejszy. Skorupa slow a w zro­
słego w pojecie ludzkie, tak je s t tw arda ; że F ałsz  praw ie 
zupełnie je s t pod nią bezpieczny. — N ic nic masz trudniej­
szego ja k  go ztam tąd w ydobyć, nic trudniejszego jak  umo­
rzyć żyjące fałszywe słow o: bo nie m ożna dotknąć żadnego 
z nich J nie dotykając razem  wielu nam iętnych i drażliw ych 
stron umysłu i serca ludzkiego, k tóre  C zart gw oli swoim 
widokom nastroić um iał.” _ ,

•K iedy mówię S e rc a , je s t to okoliczność ciekawa a po­
trzebująca w yjaśnienia — T rzeba wiedzieć, że świat Czy- 
stouezućiowy, św iat serca, je s t  Czartow i wzbroniony. — P u ­
szczał sie on ju ż  na rozm aite slrategem afa żeby się do niego 

i  dostać 1 tam  swój żywot krzew ić; lecz ani wstępnym bojem 
ani zdradą nie dopiął sw ego, bo gran ice tego św iata są

szu i Czartow i zewsząd dostępną. — Szatan wiec, nie m ogąc 
w prost w targnąć  do świata, U czuć, potrafił zbliżyć się doń, 
nałożyw szy drogi przez Ś w iat Umysłu i na tę zam kniętą 
dla sie dziedzinę umie działać pośrednio, za pom ocą słów, 
k tóre  w ziął w  świecie Umysłowym i zrobił z nich przew o­
dniki swego zgubnego elementu.-
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..Zaiste, d la tego  kom u ta  szatańska robo ta  je s t wiadoma, 
obraz to  zarów no ciekawy ja k  przerażający. W idz ieć  na 
w łasne oczy jak  w ąż przedw ieczny, nie m ogąc z tej strony  
zapuścić swego ż ąd lą , używ a samychże ludzi za przew odni­
ków  swego ja d u , każe im truć się samym. — O gdyby lu­
dzie mogii wiedzieć co się dzieje, kiedy tw orzą  now y w yraz 
lub dawnego modyfikują znaczenie! J a k  wtenczas całe P an ­
demonium je s t w ru eb u , ja k  każdy z Czartów  k rzą ta  się żeby 
do słowa choć kropelkę swojej ingredyencyj przym ieszać, 
wiedząc że słowo jeże li będzie mu po m yśli, nie przestanie 
przez setne pokolenie pierw iastku je g o  krzew ić, na  pożytek 
jeg o  pracow ać i rozpleniać się.-

-Tu., do tego co się pow iedziało o działanie fałszu na 
św iat uczuciow y, winienem dodać jedno  pojaśnienie;^ nie 
trzeba  bowiem mniemać, że duch Fałszu  zdołał oszukać Du- 
clia P raw dy. — Pow tarzani: Fałsz  niem a bezpośrednio w ła­
dzy nad samemi prawdziwemi uczuciam i, nie może ich swo- 
jem  pierw iastkiem  ani m ącić ,an i modyfikować i w  granicaali 
teg o  św iata nie postał. — Ż eby się w ięc ściślej w yrazić, 
działanie je g o  jak ie  w yżej op isa łem , ze św iata umysłowego 
przez s łow a, ogranicza się na m ałpowaniu dzieła S tw órcy, 
t. j .  n a  tw orzeniu obok sfery  praw dziw ych , S fery  napełnio­
nej uczuciami Jałszyw em i, sztucznerni, lub niozupełnemi, któ- 
ry'cli dusza u tkana  je s t ze złych nam iętności, a ciało i życie 
je s t  w S lo w a c b , tak iż człowiek uw iedziony pozornem  po­
dobieństwem , gości zarazem  w obu S ferach  i praw dziw ej 
i sz tucznej, a  często naw et w yłącznie w ostatniej. N iem a 
praw ie n ikogo , coby się całkow icie z uczuć przez słowa 
zrodzonych o trząsnąć um iał. — Z łe , z tego przypłodku fa ł­
szu ja k  i z każdego innego w ypływ ające, je s t  bardzo roz­
leg łe  i wielorakie...

W iedz ieć albowiem należy, że obie te S fery  uczuciowe, 
m ają  sw oje oddzielne cierpienia. Te k tóre w ypływ ają z p ra­
wdziwej, są  p ł o d n e ,  i ja k o  praw dziw e nasiona, m ogą bydź 
zapłodnione m yślą żyw otną i wtenczas w ydają najpiękniejszy 
ow oc, owoc zbawienia. — C ierpienia pochodzące ze Sfery 
uczuć fałszyw ych, są  z na tu ry  sw ojej p ł o n n e  i niczcm na 
pożytek  człow ieka upłodnione bydź nie m ogą. — Słow em , 
stw orzenie przez O jca F ałszu  S fery  pseudo uczuciowej, o g ro ­
mnie pow iększyło niassę cierpień ludzkości, a te są  m ęczar­
n ią  nie tylko całkiem  niepożyteczną, ale najczęściej dla naj­
droższych interesów  człow ieka zgubną. — N ajgorszym  zaś 
skutkiem  tego Szatańskiego wymysłu je s t to, że Sfera_ fał­
szyw a w iększą część ludzi zaspokoją zupełn ie , tak iż ze 
S fery  praw dziw ej całkiem  się do niej przenoszą i tym spo­
sobem  zbaczają z d rog i praw dziw ego swego przeznaczenia. 
— D la  uczuć i pow inności u ro jonych , zatłum iają w sobie 
p raw dziw e; całe życie im pośw ięcają , wszystko przynoszą 
n a  o fiarę , a  nie postrzegają  tego, że kiedy tak  ciężko i tak  
dobrą  w iarą  p racu ją , p racu ją  na  w łasną i bliźnich zgubę bo 
n a  pożytek F a łszu ; nie w iedzą że d roga  k tó rą  idą i  k tó ra  
im najszlachetniejszem  zdaje się dążeniem , je s t  niczcm w ię­
cej ja k  kierunkiem  jed n e j z ich brzydkich nam iętności, prze­
stro jonej w  coś pozornie dobrego pod m aską słow a i musi 
kouieeznie doprow adzić do złego. — T akie to klęski zadaje 
nam w łasna mowa nasza , ilekroć lekkom yślnie pozwolimy 
pierw iastkow i fałszu w cisnąć się do je j składu.-

D alej tjóm aczy a u tó r , że ja k  niegodziwą i w prost do 
nieszczęścia prow adzącą rzeczą je s t dociekać i badać składu 
uczuć praw dziw ych; tak  przeciwnie obowiązkiem praw ego 
człowieka je s t rozk ładać  pierw iastki złych uczuć, aby tym 
sposobem w yśw iecać ich fałsżyw ość, iżby się ich ludzie po ­
zbywali. — A że pow iada ..świat m ateryalńy z dwóch się 
sk łada rodzajów  rzeczy : z p o j ę ć  i u c z u ć ;  — praw dziw ość 
pierwszych dociekać każe czystym, ludzkim , ziemskim, niczcm 
nie zaćmionym R o z u m e m ,  drugie przym ierzać każe do prze­

pisów w iary C hrześciańskićj.- — Ż e zaś nie po ją ł aufór 
Chrzęści nnizm u duchow o jen o  w ięcej cieleśnie, ostatnie zda­
nia służebnicze są  bardzo, ja k  w ogóle wszystkie miejsca, 
w k tórych  autór zeszedł na swe stanowisko kościelne — 
wszelkie tradycyc za matematyczne b iorąc regu ły .

O życiu i śm ierci fałszu tak  mówi dalej: -powiedziałem, 
że fałsz z natury sw ojej je s t śm iertelny, co znaczy, że roz­
gałężen ia  jeg o  zdolne są  i muszą jedne  po drugich wymrzeć 
a nakoniec i sam szczep uschnąć. — Z tad  wynika pytanie, 
ażali kiedy byłem w świecie czystego F a łszu , widziałem j a ­
kie um arłe latorośle i ja k  w iele zostaje w  zapasie’ży jących , 
dla w yjście kiedyś na  nasz św iat i życia we właściwych 
kom binacyach?-

-T ak  jest widziałem Fałsze um arłe, z k tórych  jed n e  skoń­
czywszy swój zaw ód na z iem i, w yczerpaw szy wszystkie kom- 
binacye z prawdziwej starości zdechły; a drugie zginęły 
śm iercią gw ałtow ną w  pełni życia i zdrow ia, poległe w śmier­
telnym boju przeciw  rycerzom  praw dy. — O ba te rodzaje  
trupów  zostają  tam  w  stanie muinij i n igdy ju ż  do życia nie 
w rócą. — Ale niestety! O jakże  m ała je s t liczba ta  um ar­
ły ch  fałszów , w stosunku do tych , k tó re  w tym rozsadniku 
na  przyszłe czynne hodują się życie i tych k tó re  ju ż  j e  p ro ­
w adzą! — S tosunek  ten je s t zatrw ażający, zapasy Szatana 
są  og rom ne, i s trach  pomyślić na ja k  długo w ystarczyć 
powinny."

»\V szakze muszę tu  powiedzieć rzecz pocieszającą i nieco 
m odyfikującą ten przerażający  stosunek. •— Oto w iększa 
część zabitych fałszów, owszem wszystkie praw ie są  z  n a ­
s z e j  s p ó ł c z e s n e j  e p o k i .  T o każe wnosić, że praw dziw ie 
skuteczne w ojow anie Fałszu zaczyna się od naszych czasów. 
— Dożyliśm y zdaje się k resu , w  którym  jeżeli nie gorliw o­
ścią o Praw dę nad przodkam i naszymi celujemy, to  przy­
najm niej, bogaci ich doświadczeniem , mamy w ięcej w praw y 
w w ykryw aniu F ałszu  i trudniejsi jesteśm y do uwiedzenia. — 
W ie le  też. fałszów przez ubiegłe w ieki w yczerpało ju ż  p ra ­
wie wszystkie kom binacye i w krótce um rze śm iercią natu­
ralną. J e s t  więc otucha, że od naszej epoki zacznie się zna­
czne w zrastanie stosunku um ierających fałszów i ten w coraz 
w iększej p rogressy j pow inien się pomnażać.-

Szkoda że au tór k tó ry  tak  g łęboko sięgnął w  dziedzinę 
fałszu — jakby  kłam stwo zadając w łasnym  słow om , od tegoż 
fałszu pożycza ciągle w yobrażeń i te  do w ierzenia nam  p o ­
daje. — T ak  naprzykład  u trzym ując, że nie m ożna czynić 
dobrze dla miłości sam ego D obra  — że to frazes szatański — 
każe nam w ierzyć, że jen o  dla miłości praw a, z k tó rego  wy­
pływ a zbawienie dla duszy i nieśm iertelne dla niej ma w ypłynąć 
szczęście; dobrze czynić można. — T rudno byioby dowieśdź 
au to row i, że to czysto czartow ski spekulacyjny wymysł —  
poniew aż D obro któreby ktoś czynił, aby zaó odebrać p lace 
z lichw ą, ju ż  by tern samem Dobrem nie było, jen o  brudną 
chęcią zysku; — bo, się au tó r odwoła do jak ieg o  gdzie na­
pisanego zakonu. Życzyć tylko należy, żeby au tór chciał 
przyjść do przekonania, iż kiedy Czart do w szelkiego słow a 
stara  się w lew ać kropelkę swej ingredyencyj — zapew ne 
nie omieszkał w lewać je j po kropli i do słów" wszelkich za­
konów, a w tenczas ja k  w tej tak w w ielu innych rzeczach 
nabierze au tór jeszcze innego przekonania. — N ie dość bo­
wiem je s t szukać praw dy — trzeba ja k  mówi p. P rzcclaw ski 
w  drugiej części książki, k tó rą  mamy przed so b ą ; szukać 
jć j  w  prostocie ducha, a  nie silić się dow ieść jak iegoś z g ó ry  
położonego założenia —■ trzeba nie przychodzić do szukania 
praw dy z g łow ą nab itą  przesądam i i uprzedzeniami. — 
Gdyby za tern zdaniem zdrowem by ł szedł au tór — byłby 
zapewne do innych doszedł rezultatów  ja k  je s t  ten że  dobrze 
tylko przez spekulacyą czynić można,

(D alszy ciąg nastąpi.)
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